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ADRES: WARSZAWĄ, ULICA KOPERNIKA Mr. 30. 


jan Kiliński 


Szewe i pułkownik wojsk polskich w r. 1794. 
(ur. 1760 zm. 1819). 


Kiliński był szewcem, 
Podburzył Warszawę, 
Wyprawił Moskalom 
Weselisko krwawe. 


Śpiewał naród polski piosnkę tę 
skoczną z wiarą, miłością i siłą... 

Po walnej rozprawie pod Racławi- 
cami, w której dnia 7-go kwietnia 1794 
chłop polski z Kościuszką na czele 
pobił doszczętnie wojska moskiewskie, 
przygotowywała się Warszawa do wal- 
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Cena ogłoszeń: (na stronicach ostatniej I prz 
statniej) cała stronica 160 marek; '/, Stron. 


ki. Siepacz moskiewski jenerał Igel: 
stróm, nasłany przez Katarzynę Il do 
Warszawy, swą wściekłością od daw- 
na obruszył na siebie mieszczaństwo, 
W tym czasie cieszył się nadzwyczaj: 
ną popularnością szewc Jan Kiliński. 
Skromny ten człowiek był snać przez 
Boga wybrany do spełnienia wielkich 
czynów. Pobudzony niezmierną mi- 
łością swej nieszczęśliwej Ojczyzny 
i oburzony do najżywszego gwałta- 
mi rządu carskiego, rozpoczął swoje 
działanie od zagrzewania dotychczas 
spokojnych mieszczan do stawienia. 
zbrojnego oporu rozmaitym naduzy- 
ciom Igelstróma. ñ że posiadał nie- 
pospolity zmysł organizacyjny i umiał 
porwać za sobą całe pospólstwo, u- 
tworzyło się wkrótce tajne stowarzy- 
szenie, które miało na celu wyrzucić 
Moskala z Warszawy. Potężniało ono 
z dniem każdym, spiskowych przyby= ` 
wały coraz to nowe zastępy, a duszą 
wszystkiego był Kiliński. t 

Caryca, dowiedziawszy się o po: 
gromie pod Racławicami, wysłała na- 
tychmiast Ilgelstrómowi rozkaz, wy- 
rznięcia całej Warszawy. Doszło to 
przypadkiem do uszu Kilińskiego. 
Postanowił więc uniemożliwić ów za- 
mach okropny carycy, naznaczony na 
chwile, kiedy lud cały zgromadzonym ` 
będzie na rezurekcji w wielką sobo- 
tę. Jeszcze raz przekonawszy się o 
stałości spiskowych, Kiliński nazna- 
czył wybuch powstania w Wielki 
czwartek o świcie. 4 


wielki dzwon Bernar- 
dyński; zawtórowały mu wszystkie 
dzwony wszystkich kościołów, a rów- 
` nocześnie szczęknęła broń. Setki lu- 
du warszawskiego ruszyło z domów 
"do arsenału, gdzie rozdawano broń 
i naboje. Czeladnicy szewccy i inni 
z Kilińskim na czele, rzeźnicy, dowo- 
dzeni przez Sierakowskiego, dążyli 
naprzód, uzbrojeni i ożywieni tym po- 
tężnym ukochaniem Polski. Szli na- 
przód i zwyciężali różne pułki znie- 
nawidzonych sołdatów moskiewskich. 
Szli naprzód, jak lwy, a dzielny Ki- 
liński, to czynem, to słowem zachę- 
cał. Krwawa to była walka. Z jednej 
strony liczne wojska moskiewskie, u- 
zbrojone w armaty, z drugiej strony 
mieszczaństwo, bez armat, ale z wia- 
rą, ale z miłością. Wschodzące słoń- 
ce świeciło naszemu zwysięstwu. 
l Pierzchło wojsko rosyjskie, rzuca- 
= jąc broń i oddając się dobrowolnie 
w ręce Polaków. Uciekł podły sa- 
trapa lgelstróm, przebrawszy się w 
suknie niewieście. 
= | tak Warszawa, wolna, zwycięska 
= zgotowała należyte przyjęcie wielkie- 
mu wodzowi z pod Racławic, który 
po przybyciu mianował Kilińskiego 
pułkownikiem wojsk polskich, za za- 
sługi, życie i mienie, ofiarowane Oj- 
= czyźnie. 
; Walka warszawska staneta qodnie 
_ obok zwycięstwa pod Racławicami. 
Jak tam lud wiejski, tak tutaj miej- 
ski otrzymał chrzest bojowy, chrzest 
rycerski. Jak tam Wojciech Bartosz 
_ w siermiędze, tak tu okrył się chwa- 
łą wiekową Jan Kiliński w czamarze. 
Nowe siły ukazały się na arenie dzie- 
jowej, nowe siły wystąpiły do walki 
za Ojczyznę; rozpoczęła się nowa e- 
poka w dziejach narodu polskiego. 
(3. K. 
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UI MUN powstania. 


W środę, dn. 22-go stycznia, odbył się 

w Warszawie wspaniały obchód rocznicy 
powstania styczniowego. Rozpoczął się on 
ogólną zbiórką przed i wewnątrz gmachu 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Stąd o 
godz. 10 rano ruszył pochód do Katedry 
ra Św. Jana. Na przedzie w powozie, otoczo- 
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nym ułanami, ali dwa 

jący uczestnicy pierwszego powstal 
1831, przeszło stuletni starcy, pp: S 
ski I Przybylski. Pierwszy z nich, który 
służył przy generale Sowińskim, liczy 117 
lat, drugi—102. Za nimi jechali i szli pow- 
sstańcy z roku 1863, a było ich ponad stu. 
Jeden z nich, p. Józefowicz, nawet i teraz 
służy w wojsku, jako oficer. 

W końcu szli wojskowi i publiczność. 

Po uroczystem nabożeństwie, odprawio- 
nym przez ks. biskupa Galla i kazaniu ks, 
kanonika Szlagowskiogo o trzech pokole- 
niach bohaterów: z r. 1831, 1863 i obecne- 
go wojska polskiego, ruszono znowu w tym 
samym porządku pochodem na stoki cy- 
tadeli. W drodze przyłączały się oddziały 
wojskowe, cechy ze sztandarami i nowe 
tłumy ludu. 

Po przybyciu na miejsce, gdzie zostali 
straceni członkowie ostatniego rządu na- 
rodówego z Trauguttem ne czele, pochód 
się zatrzymał. P. Józefowicz wygłosił prze- 
mówienie, w którym złożył hołd poległym 
bojownikom za wolność ojczyzny i wspom- 
niał, że chwila dzisiejsza tak dziwnie jest 
podobna do owej z przed 56-ciu iaty i wy- 
maga takichże wielkich ofiar i poświęce- 
nia. Gdy skończył, wojsko trzykrotną sal- 
wą oddało cześć pamięci wielkich rodaków. 

Zaczęto się rozchodzić... A każdy, sku- 
piony i przejęty, na długo zachowa wspo- 
mnienie o tej podniosłej i uroczystej chwili, 


G'amięci diraugutta. 


Na stoku cytadeli pontósł Śmierć 


okrutną... 
Nie ginie. kto za wiarę £ wolność 
[umiera; 
A jednak grób zarasta, pamięć się 
[zaciera 

To smutno! 


„Ledwie dla własnych potrzeb wystar- 
[cea uczucie... 
Przestano cześć oddawać żałobnym 
[pamiątkom. 
I brakło chleba twoim sterocym dziew- 
|[czątkom 
Traugucie! 
Poskarżę się brzed tobą, coś trwał do 
[osżatka; 
Ubada Polska — z winy nie dzikich 
| Moskali" 
Nie chytrych Niemców... na własne 
: [dzieci sze żali 
Ta matka. 
Bluźnią jej. urągają —a w każdym 
[błużniercu 
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Już jest zatrute ziarno, co w zdradę 
ayei: [kieżkuje... 
Okropne idą czasy, okropne... och 


[czuję 
Tu w sercu! 
Dokończą pieśń przedzgonną ostatnie 
[fabędzte, 
I ścichnie na wiek cały, Powiedz ta 
[zÀ Polska, 
Ona ewangeliczna, ona abóstolska — 
Czy będzie? 
On reski: Jeżeli z wiernych trzech 
[tylko zostanie, 
Tylko trzech napełnionych ideałem, 
lo Polska z tych wyjdzie, oblecze się 
[cżałem 
I będzte! 
—4Ą jeżeli nie znajdzie t trzech — co 
[się stanie? 
On rzekł: To duchy zmarłych je- 
[szcze raz powtórzą 
Przebyte jug śźywoly i Polskę wy- 
[służą 
I będzie! 
Kornel Ujejski. 


Pilna sprawa. 


Głos o zawodowych szkołach rolniczych 
(Dokończenie) 


ama 


Nie możóćmy liczyć na to, że szkoły 
takie nam ktoś zrobi, nie możemy 
wymagać, aby były one utrzymywane 
z jakichś ofiar prywatnych. 

Szkoły te muszą być nasze ludowe, 
za nasze pieniądze. Szkoła, jako pier- 
wsza potrzeba narodu, utrzymywana 
być musi z funduszów rządowych, lub 
samorządowych, aby płacili na nią 
wszyscy, i wszyscy mogli z niej ko- 
rzystać Szkoła musi mieć byt zapew- 
niony z góry, aby nie obciążać zbyt- 
nio uczni opłatą, bo wówczas będą 
się odstręczać kosztownością nauki. 

Skoro szkół tych będzie dostatecz- 
na ilość, najpierw pójdą do nich ci, 
co rozumieją potrzebę i znaczenie 
nauki, za nimi ci, co mają w duszy 
szlachetne myśli i uczucia tylko uśpio- 
ne; innych pogoni ambicja, aż wresz- 
cie wszystek lud, jak Polska długa 
i szeroka, uczuje potrzebę i korzyść 
oświaty, i, jak dziś do wyjątków nale- 


ży młodzież, ucząca 
niczych, tak wówczas należeć do 
będzie ta, co w nich nie będzie. 

Drużyniacy i Drużynianki! g 

W szkole Rolniczej byłem i wiem, 
co ona człowiekowi młodemu dać 
może. Jestem przekonany, że to jest 
jedyna pewna droga do odrodzenia 
wsi polskiej. Myślę, że wszyscy ko- 
ledzy szkolni poprą moje twierdzeni 

A wiec na zebraniach Kół Młodzieży, 
Kółek Rolniczych, zebraniach gmin- 
nych poruszajmy te sprawy, tłomacz- 
my gminiakom znaczenie szkół rol- 
niczych, gotowe uchwały z żądaniem ` 
ich założenia odsyłajmy, gdzie należy. ` 
Skoro to zrobią wszystkie gminy, a 
przynajmniej większość ichw powie- 
cie, odnośne ezynniki muszą się tym 
zająć, i w porozumieniuz powiatami 
sąsiednimi, szkoły te będą zakładać. 
| jeszcze raz powtarzam: nie czekajmy, 
aż wam ktoś szkołę zrobi, byśmy 
mieli iść na gotowe, ale pracujmy. 
sami, a przy łasce Boskiej wszystkie- 
go dokonamy. Pracujmy, abyśmy 
mogli kiedyś powiedzieć: oto są na- 
sze szkoły, szkoły ludowel Z nich 
będziemy czerpać oświatę, przez nie 
zaświta dobrobyt i lepsza dola do 
szarych chat wsi polskiej! , 

My, którzy te szkoły znamy, zachę- _ 
cajmy innych swoich kolegów, aby ` 
szli się w nich uczyć, bo tam dopie- 
ro mogą się nauczyć żyć. 

Tłumaczmy im znaczenie oświaty 
i szkół ludowych, a przyłożymy tym 
cegiełkę do odbudowy wolnej Oj- 
czyzny. 

Zestrzedz muszę jednak, że pewnych 
razach należy mieć wyrozumienie dla 
poszczególnych ludzi. Obecnie, z po- 
wodu trudnych warunków i zacofania, 
tak wymagana poprawa gospodarstw ` 
wiejskich trudną jest do wykonania. 
Czasem uczeń ' jest w ciężkich wa- 
runkach osobistych. Do pracy dla. 
ogółu nieraz może nie mieć pola, 
to przecież osądźmy sami: znajdzie 
sie sam w całej wsi, lub gminie. 
Wśród ciemnych sąsiadów i kole: 
gów, czyż może on wówczas co dzia- 
łać? Bywa zresztą czasem, że ziarno, ` 
zasiewane w szkołach rolniczych trafia ` 
na grunt nieprzygotowany, lub na ` 
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opokę, i wówczas trudno. Ale to są 
wyjątki. 


Lecz gdyby jakiś wychowaniec szko- 
ły rolniczej nieodpowiadał włożonemu 
na siebie zadaniu, gdyby, pomimo 
możności nie chciał nic dobrego dla 
ogółu zrobić, niech nikt nie zwraca 
na niego uwagi: On nie jest godzien, 
że mieszkał w tych ścianach, z któ- 
rych tylko ludzie światli i dzielni, 
ludzie czynu wychodzić powinni. 
~ Jeden Pułtuszczak tak żegnał mury 
szkoły rolniczej w Pułtusku: 

_ Szkoło! Twe słowa wielkie, zacne, 
i [trwate, 
Będę wspominać z czcią przez ży- 
[cie całe. 

Ty będziesz dla mnie, jak gwiazda 

[przewodnia 
Będę ze wskazań twych korzystał 
[co dnia, 
Wacław Tadeusz Grabowski 
z pod Krasnosielca, 
Wychowaniec szkoły rolniczej 
w Pułtusku. 


Co to jest biblioteka i jakie 


mamy biblioteki w Polsce? 
(C. d.) 


W czasie wojen ze szwedami, ko- 
zakami i tatarami w wieku XVII-ym 
wiele bibliotek uległo zniszczeniu. 
Część nawet wywieźli szwedzi, którzy 
jednak potym pewną ilość książek 
zwrócili. 

Gdy nastał w kraju spokój, powró- 
cono do dawnej pracy, a między 
innemi do uporządkowywania i po- 
większania dawnych i do tworzenia 
nowych bibliotek, które w całości lub 
prawie w całości doszły do nas. Do 
nich zaliczyć należy przedewszystkiem 
t. zw. „Bibliotekę Zatuskich,“ 

Zawiązkiem jej był księgozbiór kró- 
la Jana HI w Żółkwi, liczący dwa 
tysiące dzieł, który po śmierci króla 
i jego dzieci przeszedł na własność 
Załuskich. Bracia Załuscy, obaj du- 
chowni, ludzie niezmiernie światli, do- 
łączyli doń własne książnice i, przez- 
naczywszy na lokal biblioteczny swój 


pałac przy ulicy Daniłowiczowskiej 


w Warszawie, postanowili gromadzić 
książki w dalszym ciągu. 

Szczególnie zajmował się tym jeden 
z braci, Józef Andrzej, którego też 
słusznie nazywają twórcą biblioteki. 
„Kompletował on umiejętnie, pisze 
Zygmunt Gloger w swej Encykłopedji 
staropolskiej", „rozmaite działy piś- 
miennicze wiedzy ludzkiej, a w zeb- 
raniu wielkiej bibljoteki widział śro* 
dek do podźwignięcia nauki i oświaty 
narodowej“. 

W ten sposób powstał jeden znaj- 
większych wtedy ksiegozbiorów 'na 
świecie (czwarty z kolei), liczący źrzy- 
sta tysięcy tomów č kilkadziesiąt tysięcy 
rękopisów í rycin. W r.1747 został on 
otwarty dla użytku publicznego. Nie- 
długo jednak z niego korzystał, gdyż po 
upadku Polski w 1795 r. zabrali go mos- 
kale do Petersburga i włączyli nasz cen- 
ny skarb narodowy do swej t. zw. „ce- 
sarskiej"* biblioteki, która posiadała 
zaledwie dwadzieścia tysięcy tomów, 
Gdyby chociaż naszego dobra nie 
zmarnowano, ale gdzie tam! Dużo 
książek zagubiono i zniszczono, ate, 
co zostały, porozrzucano— przepadła 
więc praca Józefa Załuski nad 
układaniem ich podług działów, pra- 
ca prowadzona tak długo istarannie. 
Jeszcze niedawno wiele dzieł leżało 
w pakach, tak jak je przywieziono 
z Warszawy. 

Miejmy nadzieję, że bibliotekę tę 
kiedykolwiek dostaniemy z powrotem, 
wszak wymaga tego najprostsza spra- 
wiedliwość! 

Zagrabili też moskale i drugą naszą 
bibliotekę w Wilnie, (przy uniwer- 
sytecie) rozdzieliwszy ją między Kijów, 
Charków i Petersburg. 

Oprócz biblioteki Załuskich doszedł 
do nas ksčęgozbíór wielkiego naszego 
uczonego Tadeusza Czackiego, który 
księgozbiór ten założył w końcu wieku 
XVIII w swym rodzinnym Porycku na 
Wołyniu, nabywszy część zbiorów po- 
zostałych po ostatnim królu Stanisła- 
wie Fuguście. 

Po śmierci założyciela zbiory liczyły 
dwadzieścia tysięcy tomów rozmaitych 
dzieł i około dziesięcu tysięcy rękopi- 
sów, w tym osiem t pół tyczących się 
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żylko Polski, Cenną tę książnice na- 
byli ks. Czartoryscy i przenieśli do 
Puław, a następnie do Sieniawy w Ga- 
licji i Krakowie. Jest ona teraz przy 
Muzeum tm. Czartoryskich i ma z go- 
rq osiemdziesiąt pięć tysięcy tomów. 

Kraków posiada jeszcze bibliotekę 
Akademii Umiejętności oraz Untwer- 
sytelu Jagiellońskiego, Pierwsza li- 
czy siedemdziesiąt tysięcy tomów, dru- 
ga—daleko więcej, niż czterysta tys. 

"Książnica Jagiellońska zwiększa się 
co roku przeciętnie o 61!/, tysięcy 
tomów. 

We Lwowie jest też znaczna bardzo 
biblioteka im. Ossolińskich, t. zw. 
„Ossolineum“, która powstała z po- 
czątku w Wiedniu. W r. 1908 było 
w niej już źrzysża tysięcy tomów ksią: 
żek drukowanych i wiele rękopisów. 

Na ziemiach polskich zaboru prus- 
kiego mamy także dużo księgozbio- 
rów; z nich największym jest księgoz- 
biór Poznańskiego Towarzystwa Przy- 
jactół Nauk, posiadający z górą trzy- 
dzieści pięć tysięcy tomów. 

Bibljoteki Królestwa liczą do ośmiu- 
set tysięcy tomów (800.000). D. n, 


WI druiyniackie. 
Czy można być w jakiej organizacji, 
a pracować na korzyść innej? 


(W odpowiedzi St. Bończykowi, na pyta- 
nie, zamieszczone w numerze 2. „Drużyny*): 


Zdarza się tak, że w wielu miej- 
scowościach istnieje cały szereg roz- 
maitych organizacji, które mają jasno 
wytknięty cel, do osiągnięcia które- 
go zdążają przez wspólną pracę 
swych członków. Najczęściej dążenia 
tych organizacji nie tylko że nie są 
sobie sprzeczne, ale nawet wspoma- 
gają się. Ogólny ich cel zwykle jest 
jeden i ten sam, a mianowicie—do- 
bro całego kraju. Każda tylko z tych 
organizacji innemi drogami i sposo- 
bami do osiągnięcia tego celu zdąża. 

Naprzykład, do osiągnięcia dobro- 
bytu w kraju, ludzie łączą się w kil- 
ka organizacji. Jeżeli chodzi o pod- 


niesienie rolnictwa, zakładają kółka 
i spółki rolnicze. Gdy chodzi o wyz- 
wolenie się od wyzysku lichwiarzy— 
zakładają towarzystwa pożyczkowo* 
oszczędnościowe. W celu uniknięcia 


wyzysku rozmaitych pośredników ` 
i sklepikarzy, którymi w przeważnej 
mierze są żydzi — tworzą się koope- 
ratywy handlowe. Dla szerzenia oświa- 
ty—powstają organizacje oświatowe, 
W ten sposób powstaje cały sze: 
reg rozmaitych organizacji społecz- 
nych, które ujmują w swoje ręce 
część pracy i ją prowadzą. Wszystkie 
zaś razem obejmują całość życia spo- 
łecznego i przez pracę swą dążą do 
jego rozwoju, słowem—do dobra ca- 
łego kraju i szczęścia narodu. Każdy 
obywatel, któremu leży na sercu do- 
bro i szczęście kraju, o ile nie nale- 
żał do żadnej z istniejących organiza- 
cji, wybiera sobie którąś z nich i wstę- 
puje, aby wspólnie pracować. Wybór 
zależy od tego, kto do czego uczuwa 
odpowiednie przygotowanie i zdol-- 
ności, oraz które organizacje odpo- 
wiadają najpierwszym jego interesom. 
Np.: ktoś pragnie oświecać się, wstę- 
puje więc do organizacji oświatowej. 
Rolnik, widząc, że w pojedynkę nie: 
wiele zdziała, przystępuje do kółka 
rolniczego, aby wspólnie pracować. 
Kupujący rozmaite przedmioty, po- 
trzebne do użytku codziennego, wstę* 
puje do takiej organizacji, która po- 
mija sklepikarzy i pośredników ży- 
dowskich — a wprost je nabywa ze 
składów hurtowych i po cenach tań- 
szych odbiorcom swym odstępuje. 
Jeżeli zaś chodzi o wieś, to w in- 
teresie każdego leży istnienie wszyst- 
kich tych organizacji, które wymieni- 
łem. A 
Wobec tego, każdy winien należeć 
chociaż do paru organizacji, a co naj- 
mniej do jednej z nich i dołożyć ty- 
le pracy, na ile go stać. i 
Obok powyższych, bardzo cze- 
sto istnieją organizacje polityczne, 
w których obywatele kraju, którzy 
mają jednakowe zapatrywania poli- 
tyczne, łączą sie, aby wspólnemi si- 
lami wywierać wpływ na całokształt 
życia państwowego, na rząd i t. p. 
Ponieważ nie wszyscy jednakowo wy- 


aja zmian, to zazwyczaj LEGE 
politycznych isnieje kilka. Stosu- 
ek organizacji politycznych do 
organizacji społecznych, również nie 
może być wrogi. Bo każda z orga- 
nizacji politycznych polskich ma 
również i cele społeczne—jak podź- 
wignięcie całego kraju do wyższej 
- kultury i dobrobytu. 

To też i członkowie organizacji po- 
litycznych mogą należeć do wszyst- 
kich organizacji społecznych i w nich 
pracować, 

Praca ta jednak musi być szczerą i 
 sumienną. Bo każdy uczciwy człowiek, 
który życie całe swoje i czyny opiera 
na zasadach moralnościi cnoty—inaczej 
postąpić nie może. Jeżeli zaś ktoś 
okryje się płaszczem fałszu i obłudy, 
wstąpi do kilku organizacji społecz- 
nych po to, aby w nich pracę psuć 
1 rozbijać potajemnie, aby działać 
na szkodę tej organizacji, człowieka 
_ takiego inaczej nazwać nie można, 
jeno nieuczciwym, człowiekiem złym 
i fałszywym. 

Tak samo i ludzi takich, którzy 
wstępują do jakiejś organizacji, aby 
tam nie pracować jeno prowadzić 
 potajemną robotę na korzyść innej 
inaczej nazwać nie można. A jako 
takich, zawsze piętnować należy. 

Do celów dobrych zawsze należy 
_ dążyć drogami prostemi i uczciwemi. 
- Bo tylko do celów złych i zbrodni- 
czych służą drogi i sposoby kręte 
i fałszywe. 

- To też, jeżeli komuś się nie podo- 
ba jakaś organizacja, winien śmiało 
i otwarcie wytykać jej błędy. Nigdy 
jednak oskarżeń żadnych nie należy 
opierać na słowach czczych, jeno 
trzeba całą sprawę zbadać, aby w po- 
 trzebie móc poprzeć to dowodami. 

Jeżeli ktoś szczerze się oddał jed- 
nej organizacji i pragnie jej rozrostu 
i czuje, że dla celów innej korzystnie 
pracować nie będzie mógł — niech 
pracuje dla dobra tej jednej organi- 
zacji, ale niech pracę tę uczciwie 
prowadzi, a wtedy ludzie, którzy zo- 
baczą, że organizacja ta rzeczywiście 
tworzy czyny, niosące korzyść całe- 


mu OOM do nie 
cować. 

Ulciekać się zaś do takich sposo- 
bów nieuczciwych, jak wszępowanie 
do innej organizacji po to, aby odry- 
wać ludzi od pracy w niej i ciągnąć 
do bracy, w innej organizacji — jest 
zwyczajną t godną nabiętnowania 
NIEUCZCYWOŚCIĄ. 

My, młodzi, zawsze to zwalczać 
winniśmy śmiało i otwarcie. Naszym 
hasłem jest cnofa i praca usilna dla 
dobra ojczyzny. Pracę tę musimy - 
prowadzić sumiennie i uczciwie, gdyż 
felsz i obłuda zatruwają dusze ludz- 

ie, 

— „A narodu duch zatruty—to do- 
piero bólów ból“—powiedział wieszcz 
Polski. Pamiętajmy o tym, bo naród, 
który zatruje swą duszę fałszem, nie- 
zdolny jest do fczynówġ pieknych i 
szlachetnych, jeno doğ złych i nik- 
czemnych. Józef Niećko. 


politykowanie młodzieży szkolnej. 


W sprawie rozpolitykowaniaśmłodzieży 
szkolnej rozesłany został niedawno okól- 
nik szefa sekcji kół średnich, p. T. Łopu- 
szańskiego do dyrekcji szkół, w którym 
czytamy między innemi następujące, za- 
sługujące na najpoważniejsze rozważenie 
wywody: 

„W żadnym ‘zdrowym społeczeństwie 
wiecowanie młodzieży szkół średnich i zaj- 
mowanie przez nią stanowiska w sprawach 
politycznych nie istnieje i nie byłoby do- 
puszczalne. ü nas było ono wynikiem nie- 
woli i objawem, wywołanych przez nią nie- 
normalnych stosunków społecznych. Obo- 
wiązek uzdrawiania naszego życia narodo- 
wego wymaga  stanowczego zerwania 
z dawnymi nałogami. Podwójnie zaś zgub- 
nym się staje, gdy: młodzież usiłuje na 
grunt swego życia i szkoły przenieść ha- 
sła i walki stronnictw politycznych, Z roz- 
agitowanej partyjnie młodzieży £szkolnej 
wyrosnąć mogą tylko jbezkrytyczni fanaty- 
cy, dla których w przyszłości zacietrzewie- 
nie partyjne stanie się głównym motywem 
działania, którzy niezdolni będą do współ- 
pracy z ludźmi innych przekonań, nawet 
w najważniejszych sprawach ogólno-naro- 
dowych i w najkrytyczniejszych chwilach 
narodowego życia.+ Starsza młodzież nie 
może pozostawać obojętną na objawy życia 
narodu i państwa, nie może być obcą jego 
położeniu, | 'jego brakom, jego bólom, po- 
trzebom i dążeniom. Szkoła powinna te 


dawać im poważną karmę, i w nauce szkol- 
nej,l w pozostającym pod jej opieką życiu 
społecznym szkolnej młodzieży; równocze- 
śnie jednak obowiązkiem jej jest zrobić 
wszystko, by uchronić młodzież przed klę- 
ską przedwczesnych walk i fanatyzmów 
partyjnych. 


1 kół i związków młodzieży. 


Z Kunowa, z. Radomskiej. 


W Kunowie Ziemi Radomskiej zawiązało 
się Koło Młodzieży Polskiej; na posiedzeniu 
organizacyjnym Zarząd koła powziął uhwałę 
złożenia podziękowania Redakcji „Drużyny“ 
za jej owocną pracę nad uświadomieniem 
młodzieży, jak również prosić o niektóre 
wskazówki i radę dla siebie. Na pierwsze 
zebranie prybyło 50 członków, jest jednak 
nadzieja, że liczba ta wzrośnie de 70—80 
osób. 

Biorąc pod uwagę, że chór śpiewaczy, 
jak również przedstawienia amatorskie nie 
będą czynnie podtrzymywane przez wszyst- 
kich członków, a zatem i dostatecznie za- 
chęcały młodzież do dalszego rozwoju koła: 
1) ze względu na to, że nie każdy posiada 
słuch i dobry głos, i 2) że nie wszyscy są 
na tyle uzdołnieni, by mogli przyjmować 
udział na scenie; pragnęlibyśmy przeto 
urządzać zabawy i gry, które dały by moż- 
ność wszystkim członkom przyjmowania 
czynego udziału; ograniczenie sie zaś na 
czytaniu pism i książek jest nie w zupeł- 
ności wystarczające. 

P. Leon Malanowicz właściciel dóbr 
ziemskich z Kunowa ofiarował na rzecz 
kółka: 1) pianino w bardzo dobrym stanie, 
2) bibliotekę ze 140 ksiązek z szafą, 3) 4 
ławki duże i 4) materjał na stół. 

Za to wszystko należy mu się szczere 
podziękowanie i uznanie. 

Przewodniczący Koła: Wincenty Sypuła, 


Sekreretarz: Osdżyńskt 


Dobre i smutne wieści z Gol, 
z. Warszawskiej. 


Mamy w swojej wsi Bronisławowie, gmi- 
ny Pas powiatu Błońskiego koło młodzie- 
ży, które zostało założone w roku 1918 
składające się z 30 członków; mamy też 
bibliotekę ze 130 książek. Młodzież chęt- 
nie czyta. Urządzaliśmy teatr amatorski. 
Z przedstawienia w Bieniewicach w czerw- 
cu r. z. dochodu mieliśmy 200 marek, w 
Izdebnie w sierpniu—171 marka, w Bienie- 
wicach w październiku—120 marek. 

Niestety, znajduje się jednak koło nas 


s RY WASSAT FE - |od 
Zi nia popierać i rozwijać, oraz 


z wieś ` 
26 grudnia trokuĄ 1918 odegrać 


gr. 
torski w szkole Golskiej, ałe 20 


dło do szkoly i tu zaczęli rozbijać i ł 
dekoracje i bić amatorów teatru. Po 
dzinnej walce amatorowie - artyści us 
ze.szkoły Golskiej i przedstawienie s 
nie odbyło ku uciesze ciemnych i/zacof 
nych wieśniaków Golskich. i 


Stanisław, Piywacgewshi. ` 


Z Koła młodzieży w Jabłonce, 
pow. Mazowiecki. | 


W dniu Nowego Roku Koło Młodzieży ` 
urządziło przedstawienie amatorskie. Ode- 
grano „W zimową noc“, „Bzy kwitną“, oraz 
urządzono śpiewy i deklamacje. Choć pierw- 
szy raz grano, lecz doskonałe prawie. 
wszyscy się wywiązali. Dochód z przed- 
stawienia wyniósł około 500 marek. Pie- 
niądze postanowiono obrócić na kupno. 
książek do biblioteki przy kole Młodzieży. 
Zebrania koła urządzamy co 2 tygodnie, 
na których wygłaszane są pogadanki hi- 
storyczne i inne; sekcja chóru przy kole 
uczy się śpiewu pod kierownictwem miej- 
scowego organisty. Sekcją teatralną kieru- 
je nauczyciel. Ma ona zamiar wkrótce 
urządzić drugie przedstawienie. Odczuwa 
się „brak sali do urządzania przedstawień. 
Wszyscy w Kole pracują chętnie i wytrwa- 
le, to też zyskuje Koło dużo zwolenników ` 
oraz rozgłos w okolicy i powagę. Wkrótce. 
powstanie u nas straż ogniowa. 


Zjazd w. Lublinie. 


Zwiazek Kółek Rolniczych ziemi Lubel- 
skiej (Lublin, ulica Szpitalna Me 16), Prz 
pomina pp. członkom, że w dniu 4 15 | 
tegojr. ib. odbędzie się Lublinie ; wz Sa 
Lubelskiej Szkoły Handlowej przy ul. Ber- 
nardyńskiej Ne 14 naprzeciwko kościoła 
Bernardyńskiego Zjazd delegatów [Kółek 
Rolniczych i Związków młodzieży włościań- 
skiej oraz gości z Podlasia i Wołynia. ` 

Wszystkie Kółka Rolnicze i Związł 
młodzieży powinny przysłać na Zjazd swych 
delegatów, zatem należy jaknajprędzej zwo- 
łać zebrania Kółek Rolniczych i Związków 
młodzieży włościańskich w celu obioru 
po dwuch delegatów od każdego Kółka 
i Związku. ' 

Oprócz delegatów mogą brać udział 
w Zjeździe wszyscy członkowie Kółek Rol- 
niczych i Związków młodzieży włościań- 
skiej oraz nienależący do Kółek i Związku 
goście zaproszeni z Podlasia i Wołynia. 

Delegaci i goście winni zaopatrzyć się 


y Kresowej. 

_ Dla uczestników Zjazdu nocleg u Lu- 
blinie zapewniony. s 

= Związek Kółek Rolniczych porobił sta- 
rania o bezpłatny powrót dla uczestników 
Zjazdu. 

_ Wskazówki dla uczestników Zjazdu; 

1. Wobec drożyzny artykułów żywnoś- 
ciowych nałeży się w takowe zaopa- 
trzyć. 

2. Legitymacje mieć stale przy sobie 

-w czasie podróży i podczas Zjazdu. 

3. Na stacji w Lublinie legitymacje trzy- 
mać w widocznym miejscu. 

4. Na stacji w Lublinie zgłaszać się do 
dyżurujących na pociągach dziennych 

"i nocnych delegatów Związku Kółek 
Rolniczych, którzy wskażą salę ze- 
P. brań Zjazdu i noclegu. 
__ Kółkowicze i Młodzieży włościańska! przy- 
bądźcie na Zjazd do Lublina. 
Pu Związek Kółek Rolniczych 
ziemi Lubelskiej 


Nadsyłajcie udziały na składni- 
cę Drużyniaków! 


Składnica, o której wspominaliśmy 
w poprzednich numerach „Drużyny*, 
jest nam wszystkim potrzebna. Mło- 
dzież urządza dziś wszędzie teatry 
amatorskie i orkiestry, Sprowadza 
przybory sportowe i różne podręczni- 
ki i druki. Wszystko to powinno być 
jednym miejscu. Utworzona z 
rspólnych funduszów, składnica be- 
e własnością udziałowców. Będzie 
Pierwsza koobperatywa młodzieży 
jsktej w Warszawie. Przyniesie ona 
m korzyść i zyski, które obrócić be- 
e,można na cel piękny. Ustawa 
 kooperatywy jest w opracowaniu, 
tymczasem jednak nadsyłajcie 25-mar- 
kowe udziały i 2m. wpisowego. Ru- 
szajcie, się młodzi! A. Ch. 


WIADOMOSCI UIW 


e Sprawy polskie. Dookoła otaczają 
nas wrogi, czyhający na to, coby się dało 
ukraść i zrabować na polakach. Nie do- 
syć, że musimy waiczyć z prusakami, boł- 


szewikami i hajdamakami, przybywa nam 
obecnie nowy wróg—czesi. Nie darmo już 
od najdawniejszych czasów nazywano cze- 
chów „prusakami słowiańszczyzny*. Od 
zarania dziejów swoich byli oni pod wpły- 
wem niemców a od wieku XIV prawie cał- 
kowicie byli w niewoli niemieckiej — nic 
więc dziwnego, że przejąwszy dobre stro- 
ny charakteru niemieckiego jak ład i po- 
rządek, nasiąkli całkowicie i jego wadami— 
butą i nienasyconą chciwością. I oto obe- 
cnie chcą oni skorzystać z naszych kłopo- 
tów. Komunikat sztabu generalńego wojsk 
polskich donosi z dnia 23 b. m., iż czesi 
wkroczyli na Śląsk i zarządali od dowódz- 
twa polskiego opróżnienia ziemi Cieszyń- 
skiej. Ciekawe jednak, iż w tych konszach- 
tach wzięli podobno udział oficerowie koali- 
cyjni znajdujący się w Czechach. Dowództwo 
polskie na zapędy zaborcze czechów od- 
powiedziało oporem i wkraczającym woj- 
skom czeskim do Bogumina zadano klęs- 
kę. Przy boku wojska naszego stanęli kar- 
nie polscy górnicy na Śląsku, a dowodz- 
two generalne wydało wszelkie zarządzenia, 
ażeby zabezpieczyć ziemię naszą od nowe- 
go najazdu. 

e W Poznańskiem walki z niemcami 
trwają. Niemcy szykują wielkie wojska 
przeciwko Polsce, a na czele tych wojsk 
stanął Hindenburg. Poznańska Naczelna 
Rada Ludowa wydała rozporządzenie, wzy- 
wające do broni wszystkich polaków, któ- 
rzy się urodzili w latach 1897, 98 i 1899. 
Głównodowodzącym armji działającej prze- 
ciwko niemcom jest generał Dowbór-Muś- 
nicki. Niemcy, nie mogąc pokonać pola- 
ków siłą, działają po swojemu: napadają 
na ludność naszą, mordują i wywożą chło- 
pów, księży i obywateli. W ten sposób, 
zamordowany został ksiądz Laskowski, pro- 
boszcz w Raszkowie, a ksiądz Kantan, zna- 
ny pisarz, wywieziony do Niamiec. Natural- 
nie, że polacy we własnej obronie muszą 
również ostro brać się do niemiaszków, 
aby zrozumieli, że ich czasy już minęły. 


e W Galicji i na Wołyniu znów gorzej 
się dzieje. Po krótkiej ofensywie naszej 
położenie staje się poważne. Z powodu 
naporu wojsk hajdamaków i band Petlury 
z Ukrainy rosyjskiej, wojska nasze musia- 
ły ustąpić najpierw z Żółkwi a następnie 
i z Włodzimiarza-Wołyńskiego. (Ukraińcy 
z dziką pasją znęcają się nad ludnością 
polską, a szczególnie nad jeńcami. Lwów 
znajduje się ciągle pod ogniem armat haj- 
damackich. Wiele gmachów uległo znisz- 
czeniu, wiele osób cywilnych zostało zabi- 
tych. W niedzielę dnia 19 b. m. odbyło się 
uroczyste zaprzysiężenie legji kobiecej. 
Ojciec święty za pośrednictwem wizytatara 
swego w Polsce mons. Rattiego wystoso- 
wał pismo do arcybiskupów Bilczewskiego 
i Szeptyckiego, w którem nawołuje do zgo- 
dy i pokoju, Arcybiskup Szeptycki znany 
odstępca wyrzekł się swojej polskości 
itrzyma z hajdamakami; mógłby on już 
dawno dodatnio wpłynąć na swoje owiecz- 


' 


ki w wilczej skórze a jednak nie zechcial. 

e W Warszawie przeprowadzono sze- 
reg rewizji i aresztowano około 1000 osób 
pod zarzutem uprawiania agitacji bolsze- 
wiekiej, znaleziono masę broni, karabinów 
maszynowych, a nawet opancerzony i u- 
zbrojony samochód. Wychodzącą jawnie 
gazetę bolszewicką zamknięto. 

e Ministrem oswiaty został mianowa- 
ny profesor uniwersytetu warszawskiego 
p. Łukasiewicz. 

e Biskupem polowym wojsk polskich 
ma być naznaczonym ks. arcybiskup Teo- 
dorowicz. Ma go zatwierdzić sam papież. 

e Polacy z Ameryki zbierają między 
sobą pieniądze na zakup polskiej pożycz- 
ki. Ma być zebrane 200 miljonów dolarów. 
(Dolar wart był przed wojną 2 ruble). 

e 0 kołonje zamorskie dla Polski mają 
się starać na konferencji pokojowej nasi 
przedstawiciele. Polska mogłaby uzyskać 
część kolonji w Afryce, które to kolonie 
należały do Niemiec. 

e Delegacja polska wysłana za granicę 
przez komendanta Piłsudskiego przybyła 
do Paryża i weszła w stosunki z rządami 
koalicji. 

e Konferencja pokojowa już się rozpo- 
częła. Obrady toczą się w Paryżu. Dnia 
23 b. m. między innemi rozpatrywano spra- 
wy polskie. Konferencja postanowiła wy- 
słać do nas specjalną dełegację, złożoną 
z przedstawicieli po dwuch od Stanów Zje- 
dnoczonych, Anglji, Francji i Włoch. Poseł 
francuski z Rosji Nulan (Noujens) oświad- 
czył na konferencji pokojowej, że uważa 
pomoc koalicji dła Rosji za konieczną, aby 
położyć kres anarchji bolszewickiej. 

e W Niemczech bolszewizm został przy- 
tłumiony, ale rozruchy ciągle się powta- 
rzają. Radek, apostoł moskiewski, który 
uciekł z Berlina w czasie walk ze sparta- 
kusami, znów tam podobno wrócił. Rząd 
niemiecki szuka go gwałtownie, aby mu a- 
postolstwo zapłacić. Chytry żydek umie 
się jednak chować. > 

Rząd niemiecki zwołuje na 6 go lutega 
konstytuante, czyli sejm ustawodawczy do 
miasta Wojmaru. W całych niemczech pa- 
nuje rozgoryczenie przeciwko prusakom. 

© Bolszewicy mosklewscy ponieśli wiel- 
ką klęskę na północy. Wojska koalicyjne, 
które tam operują, pobiły bandy bolszewic- 
kie; Estonja i Inflanty zostały z bolszewi- 
ków oczyszczone. Rozeszła się pogłoska, 
że sam Trocki dostał się do niewoli. Bol- 
szewicy szykuja się do opuszczenia Peter- 
sburga. z 

e Z Litwy donoszą, że naczelna komen- 
da tak zw. Ober-Ostu opuściła Kowno, któ- 
re zajęli bolszewicy. W Wilnie władze bol- 
szewickie aresztowały około 60 polaków, 
z których kiłkunastu rozstrzelano. 

e Żydzi, którzy tak skwapliwie poma- 
gają wszędzie ukraińcom przeciwko pola- 
kom, biorą od swoich opiekunów coraz 
częściej należytą zapłatę, Ukraińcy urzą- 
dzają im jeden za drugim pogromy, ob- 
dzierają ich ze wszystkiego i mordują... 


| 


- Widać, że nawet hajdamactwo ma już 
ich dosyć. -o 
Koalicja szykuje im państwo Palestyń- 
skie, daj Boże, aby tylko ten wybrany na- 
ród zechciał tam iść! - 
e W (zechach, mimo zaprzeczeń s 
rządowych, rozwija się bolszewizm. C I 
czešciej wybuchaja rozruchy nawet w woj- 
sku. Szczególnie żołnierze, którzy byli w 
niewoli rosyjskiej, szerzą tę zarazę. 


Różne wieści. 


= Częściowy pobór. Dn. 15 b. m. pod- 
pisał Naczelnik Piłsudski dekret o poborze 
do wojska, polecając zarządzić pobór re- 
gularny rocznika 1898 w zachodnich powia- 
tach Królestwa. Wkrótce więc nastąpi daw- 
no oczekiwane powołanie do spełnienia. 
najświętszego obowiązku—obrony Ojczyzny. 

= Wynagrodzenie żołnierzy polskich. 
Szeregowi w wojsku polskim otrzymują mie- 
sięcznie następujące pobory: zwykły szere- 
gowiec mk. 30, starszy żołnierz — 33, sek- 
cyjny — 57, plutonowy — 7650, sierżant—84 
i sierżant sztabowy—104 i dodatek drożyż- 
niany od 15—30 mk. Pozatem, bez wzgle- 
du na rangę, oficerowie i żołnierze otrzy- 
mują: w Warszawie na 1 dziecko—mk. 15, ` 
na 2—mk. 29, na 3—mk. 44, na 4—mk. 60, 
na 5—mk. 77, na 6 mk. 95, na 7—mk. 114, 
na 8 mk. — 134, poza Warszawą w pozy 
cjach kolejnych następujących: mk. 13, mk. 
25, mk. 38, mk. 52, mk. 67, mk. 83, mk. 100. ` 
Prócz tego, są wydawane jeszcze tak zwa- 
ne zasiłki wojskowe, o ile szeregowy udo-' 
wodni, że, zaciągając się da wojska, poz- 
bawia rodzinę wszelkich środków utrzyma: 
nia, a mianowicie: żony szeregowych otrzy= 
mują po 20 mk. miesięcznie, dodatek za- 
siłkowy na dzieci do lat 15 po mk. 10 ( 
żeli dziecko uczęszcza do szkoły, to doda- 
tek jest płatny i powyżej lat 15). Członko 
wie najbliższej rodziny szeregowego toj- 
ciec, matka, bracia, siostry), o ile byli przez 
niego utrzymywani, pobierają również po 
mk. 10 miesięcznie. 

= Wojsko polskie w Poznańskiem. 
murach miasta Poznania i wszystkich miast. 
prowincjonalnych, będących w polskim po 
siadaniu, pojawiła się następująca odezwa, 
wydana przez biuro werbunkowe w Po- 
znaniu: 

„Pamiętaj, jak Prusak męczył twoje dzie 
ci, jak Prusak poniewierał twoją mowę, jak 
Prusak ziemię ci z pod nóg wyrywał, jak 
Prusak śmiał się z twych świętosci. Wiedz, 
że ten Prusak żyje jeszcze, że ten sam. 
Prusak wróci i tym samym będzie twoic 
dzieci katem, jeżeli bronić nie będziesz 
polskiej ziemi od krzyżackiej nawały. Więc 
idź i zgłoś się do wojska". 1. 

Wojsko polskie w Poznańskiem wzrasta 
z każdym dniem. A 


Aaa 3 s. 
o polskie w Amer Ja 
hodzący w Chicago Dzienni 
najmniej nie” ‘jest prawdą, jako- 
wilą zawarcia rozejmu skończyło 
Ameryce rekrutowanie do armji pol- 
iej. Rekrutacja wcale nie ustała, prze- 
wnie, odbywa się jak dotąd, a polacy w 
Ameryce mają nadzieję, że armja polska 
jeszcze się podwoi. 
= = Na froncie ukraińskim poleg! naczel- 
ny wódz wojsk ruskich, walczących prze- 
ciwko Polakom, general Kossak. 
„Biedny proletarjusz*. Liebknecht, 
przywódca bolszewików niemieckich, któ- 
y został kilka dni temu zabity w Berlinie, 
zostawil około kilkku miljonów majątku. 
Uwięzieni zwolennicy Spartakusa zeznali, 
że Liebknecht wzywał do wymordowania 
większej ilości ludzi ze sfer mieszczań- 
skich, albowiem ustalenie panowania pro- 
let arjatu wymaga tego. 
= = Orka zimowa. Z powodu trwającej 
czas s dłuższy ciepłej, prawie wiosennej po- 
gody, w niektórych miejscowościach włoś- 
lanie rozpoczęli orkę w polu. ` 
== Przywileje żydowskie. Żydzi war- 
szawscy postanowili zwrócić się do mini- 
rjum aprowizacji o dostarczenie dla ży- 
pszenicy na 9 dni Wielkanocy żydow- 
skiej, zamiast chleba kartkowego. Za cza- 
sów okupacji otrzymywali oni bardzo czę- 
sto czystą mąkę pszenną wtedy, gdy chrześ- 
janie musieli się żywić zwykłym chlebem 
razowym z rozmaitemi domieszkami. 

Teraz chyba, nie będą żydzi tak uprzy- 
wiłejowani, jak za niemców, i, jeśli będzie 
ka pszenna, podzielona zostenie spra- 
wiedliwie między wszystkich bez wyjątku 
mieszkańców. 
= Co się dzieje z Wilhelmem? Jak wia- 
domo, Wilhelm uciekł do Holandji, gdzie 
jest pod czujnym okiem policji miejsco- 
wej. Znajduje się on w stanie ciągłegoa 
odrażnienia nerwowego, miewa ataki epl- 
yczne, leżąc od kilku tygodni w łóżku. 
uje przekonanie, że niedługo utrzyma 
ę przy życiu. 

Oto, jaki smutny los spotkał człowieka, 
który chciał panować nad całym światem! 
ma Za mocno tańcowali! W Łodzi zda- 
 rzyła się niezwykła katastrofa. Oto w jed- 
nym z mieszkań na pierwszym piętrze, 
podczas wesela żydowskiego, zarwała się 
podłoga razem z uczestnikami wesela. Spa- 
dające gruzy i meble przywaliły 24 osób, 
z których czworo zostało zabitych, pozo- 
stali odnieśli rany. Wśród zabitych jes} 
ojciec i brat pana młodego. Ë 


Z kursów tkackich w Nate- 
czowie. 


= „ll-miesięczne Kursy tkactwa i gospo- 
darstwa wiejskiego dla dziewcząt w Nałę- 
 czowie (Ziemla Lubelska, powiat Puławski, 
poczta Wąwolnica) rozpoczęły się przed 
kilkunastu dniami; ponięważ są jeszcze 
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wolne miejsca,  przetc í Ç! 
dydatki mogą być przyjete Opłata CATER ; 
100 koron miesięcznie". 


Czytelnicy! 


Nadsyłajcie przedpłatę za rok bieżący 
Z regulujcie należność za rok ubiegły. 
Żądajcie z redakcji numerów okazo- 
wych „Drużyny“ dla tych, którzy jej 
nie znają.  Organizujcie młodzież 
wiejską. Nadsyłajcie wiadomości o ko- 
łach iawiązkach młodzieży, o chórach 
śpiewaczych t teatrach amatorskich. 
REDAKCJA. 


Dokończenie utworu p. t.: 
„Z pieśni o Kurpiach" 


wraz z początkiem z Ne 20—21 „Dru- 
żyny“ r. z. ukażą się w oddzielnej 
odbitce książkowej z ilustracjami. 


Zabici i ranni żołnierze nasi w ostatnich 
walkach pod Lwowem. 


z dn. 7, 8, 9 i 10 stycznia 1919 r. 
(MARSZ Z RAWY RUSKIEJ DO LWOWA). 


Polegli 7/1 z 36 p. p.: szer. 5 komp. Różycki 
Józef i Tajchfeld Antoni, pochowani we wsi 
Horsjce przy drodze Rawa Ruska—2Zółkiew. 

10/1: szer. 3 komp. Dąbrowski Henryk, 
pochowany we Lwowie, szer. 4 komp. 
Marszałkiewicz Stan, pochowany we wsi 
Dubienka pod Brzuchowicami, szer. 8 komp. 
Ryks Andrzej, poch. we Lwowie, szer. 8 
komp. Królikowski Jan, poch. we Lwowie, 
szer. 8 komp. Rapacki Dyonizy, poch. we 
Lwowie szer. 2 komp. karab. maszyn. Komi- 
nek Stefan, poch. we Lwowie. 

12/1: szer. Dereziński Kazimierz (zmarł 
we Lwowie od rany, odniesionej w lesie 
pod Hamulcem 10/1). 

9/I — major Bobrowski Zygmunt. 

Ranni: 7/l—podchor. Łada Jan, ppor” 
Zwapiński Józef, szer. Szcześniak Jam 
Gronowski Stanisław (lekko), Kłosiński 
Zygmunt (lekko), Zander Jakób (kontuzja) 
Gajzler Arnold (lekko), Galiński Franciszek 
(lekko), Drozdowski Wincenty, ciężko, Ma- 
kowski Zenon (ciężko), Genzar Mieczysław 
(zwichnięcie stopy), podchor. Cyrański (lek- 
ko), szer.: Kmilnak Jan, Juras Jan, Dąbrow- 


staje w linji), Strachola Józef (lekko), Pyl- 
ka Eugenjusz (lekko), Rybka Jan (lekko). 

Dn. 11/l na pozycji przed Lwowem ran- 
ny Radowski Juljan—lekko. ` 

Dn. 12/I—Starzewski Henryk. 

W szpitalu wojskowym Czerwonego 
Krzyża znajdują się: Piotr Lipka, szerego- 
wiec 3 bat. artyl. kon.: Ludwik Jachimczyk, 
kapral 25 pułku piechoty, Aleksander Pier- 
nikowski, szeregowiec 3 pułku piechoty, 
Mieczysław Kleszczyński, sekcyjny 25 pułku 
piechoty, Zenon Makowski, szeregowiec, 
36 pułk piechoty kar., Edward Piędłowski— 
3 pułk ułanów, Piotr Wójtowicz — 25 pułk 
piechoty, Piotr Gołąb — 2 pułk piechoty, 
Franciszek Goliński—36 pułk piechoty, Sta- 
nisław Wyszyński, sierżant, 2 pułk piecho- 
ty, Wincenty Kolasiński, szeregowiec, 2 pułk 
piechoty, Józef Kalnocki — 1 pułk ułanów, 
Mieczysław Ciężar — 36 pułk piechoty, Jó- 
zef Głuszek — 2 piut. wyszkolenia wojsk 
polskich, Ferdynand Hofman, szeregowiec 
z austrjackiego wojska, Bronisław Piasec- 
ki, szeregowiec, 5 pułk ułanów, Leon Cey- 
ling, Konstanty Łapiński, Bronisław Mich- 
niewicz—2 p. p., Władysław Podgórski, Mi- 
chal Bąk i Leon Ciomka, 24 p. p., Franci- 
szek Balawander—23 p. p., Józef Jorok, rek- 
rut, Jan Sniatanowski, szeregowiec 2 p. p.— 
Jan Trocinik 23 p. p, Marjan Drabkowski 
1 p. Michał Kozłowski i Franciszek Zyłka— 
2 p. p., Józef Murat, kapral 25 p. p., Piotr 
Drydatko, szeregowiec 23 p. p. Michał 
Stelmach, starszy żołnierz, 23 pułku pie- 
choty. Władysław Szczepanek, szeregowiec 
23 p.p. Franciszek Zieliński—23 p. p., Hen- 
ryk Lesiński—35 p. p. Franciszek Grzebski 
3 p. p., Jan Lipiński 30 p. p., Jerzy Lipow- 
ski, 1 p. szwoleżerów, Józef Wiejak 1 p. 
ułanów, Jan Mrozowski, kapral 3 p. ułanów, 
Stefan Kucharz, st. żołnierz 25 p. p., Józef 
Mrus, szeregowiec 1 p. ułanów, Stanisław 
Bara 1 p. ułanów, Stefan Rymański 2 p. 
ułanów, Bolesław Mrowiński, garn. Warszaw- 
ski, Stanisław Pokrzywa — 23 p. p., Antoni 
Błachnic 2 p. p., Szymon Kowalski 23 p. p., 
Władysław Cichocki, 23 p. p., Michał Bąk— 
23 papt 


Lista strat z grupy 
pułk. Berbeckiego w boju 
pod Wolą Wysocka. 


Zabici: szeregowcy: Staszyński Józef, 
Piechocki Wawrzyniec, Jasiński Stefan, Ja- 
worski Józef, Garnuch Tadeusz. 
= Ranni: "podpor. Skarzyński Zdzisła w 
podchor. Łączyński Zygmunt (ciężko), sierż. 
Gilewicz Józef, plut. Kuźnicki Franciszek, 
kaprale: Pasternak Józef i Sikora Stefan. 
St. żołnierze: Samborski Stanisław, Wójcik 
Marjan, Kijewski Antoni, Pilgrym Adolf, 
Różek Jan, Wiśniewski Kazimierz, Zyskow- 
ski Aleksander, Romanowski Wiktor. Sze- 
regowcy; Piasecki Franciszek, Pawłowski 


ski Radowski Juljan (kontuzja, pozo- | 


` chizowicz Bolesław, Kozak Mieczys 


dysław, Szymcz; 1, Grocho 
Marszał Ignacy, Wojewoda Ja 


Konstanty, Bargielski Stanisław, 
Aleksander, Kisiel Aieksander, Kaczm 
Józef, Borowiak Jan, Gałka Jan, Graj 
fan, Stiłko Jan, Waliński Władysław, S 
Franciszek, Salwa Stanisław, Filsz Józ 
Przyjemski Walerjan. 

Kontuzjowani: podchor. Staff Józef, 
szer. Stawicki Wincenty. 4 

Zaginieni: st. żołn. Popiel Stefan, szer.: 
Chraboszczerski Aleksander, Olejniczak 
Adam, prawdopodobnie zabici. 3 


Pogrzeb Warszawiaków ` 
we Lwowie. 


21 stycznia odbył się we Lwowie 
grzeb 25 warszawiaków z warszaw 
legji akademickiej, którzy 15 b. m. pole 
w walce z ukraińcami, nacierającemi 
Lwów. Są to: Chrzanowski Władysław, 


Golwiak Tadeusz, Sójka Wład., Kami: 
Kazimierz, Nussakowscy Konstanty i Wł 
dysław, Klesza Józef, Szymonowicz, Gó 
rzycki Jan, Greulich Lucyna, Thun Kazi 
mierz, Machnicki Aleksander, Kowale 
Jan, Kalinowski Czesław, Zembrzuski Stan.i 
Stoliński Mieczysław, Lewi Szymon, Ma 
szałek Franciszek, Łabętowicz Aleksand 
Zatyka Adam, Troicki Piotr, Wilk Wład 
sław, Reiss Józef. I 
Zolnierze ci pochowani zostali tymcza- 
sowo we Lwowie, później zwłoki ich będą 
przewiezione do Warszawy. Bo 


SZARADA. ` 


Pierwsza ztrs.ciq—instrument muzyczny, 
Teraz malo uzywany; : 
Pierwssa z drug'q, z tryzeciq—nosi 
Nazwę głoski napisanej; 

Czwarta z piątąq—to zwierz dziki, 
Ale przypadku drugiego; 
Wsaystko — oznacza zbiór dzieł 
Pisarzy narodu każdego. 


ZAGADKA. 


Gdy w kogo trafię, 

To go poranię, 

A: często nawet zabiję; 
Lecz gdy zaś jestem 

W drugiem znaczeniu, 
Zamieniam kulawym kije. 


ak junackie, wyd. Il z rys. ką R AOR DEF. 
abawy dzieci warszawskich, przez A. Ch.. oo 0 aaau aa 
E 5 junactwie (odb. z „Drużyny”), przez A. Kok ne. Gab R ter © 
= Prawa junackie, wyd. Ill (opracowanie zbiorowe) . . . ... . . 
Chełmszczyzna i Podlasie, przez Tad. Radlińskiego z 2 ilustr. 
Bogactwa ziem polskich, przez Ad. Ch. z wielu łlustracjami . . 
Jak ojcowie nasi żywili Europę, z 8 ilustracjami i mapką Pol- 

SKIyPRZEZANA AC. 1 7a. dy cd EG 0: waż 4 
Katalog ŚW teatrainych opa ha 2 > Z ka 7 1%; 40h — s, 6 , 


Wiele innych wydawnictw dla kół, związków i zrzeszeń młodzieży jest w przy- 
gotowaniu do druku. 


Do nabycia w administracji „Drużyny“ oraz w księgarniach, 
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Syndykat Rolniczy Warszawski 


Biuro Centralne Warszawa, ul. Kopernika Ne 30. 
È nad Własno: Warszawa, Mińsk-Mazowiecki, Pułtusk, Grodzisk, Socha- 
czew, Łomża, Kutno, Włocławek, Lipno, Łęczyca. 


BE żródło zakupu: Narzędzi i maszyn rolniczych, wszelkich artykułów 
: technicznych dla rolników, artykułów budowlanych, nasion zbóż i warzyw, nawozów 
l sztucznych. 
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SKŁADNICA „DRUŻYNIAKÓW“ porrca. 


| ILETY TEATRALNE dla teatrów amatorskich po 2 marki 
za blok o 50 biletach. 
DENE KOMEDYJKI i sztuczki teatralne dla amatorów. 


IR BIBLIOTECZKI dla kół młodzieży (na zamówienie po otrzyma- 
niu pieniedzy). 


Roczniki „Drażźżyny“ z lat ubiegłych (z r. 1913—od 5—6 mk; 
z r. 1914—8 marek), Roczniki są zszyte, 


ADRES: ULICA KOPERNIKA, 30 (RED. „DRUŻYNY”). 


LI | i Kupuje włos koński, szczecinę. Sprzeda- 
hurtownia Chrześcijańska je gotowe wyroby szezotkarskie, 
Warszawa, Leszno 44, Marcin Żórawski. CENY FABRYCZNE. 


L e — 
SPIS RZECZY: Jan Kiliński, przez Cz, K.—Oachód rocznicy powstania —Pamięci Traugutta 
(wiersz), Korne! Ujejski —Pilna sprawa (dok ). Wacław Tadeusz Grabowski-—Co to jest bi- 
ateka i jakie mamy biblioteki w Polsce (c. d). — Gawędy drużyniackie.-—Politykowanie 
odzieży szkolnej.—Z kół i związków mlodzieży —Zjazd w Lublinie-—Nadsyłajcie udziały 
składnicę Drużyniaków! przez 4. CA-—Wiadomości polityczne. —Różne wieści. —Z kursów 
tkackich w Nałęczowie. — Od redakcji. — Zabici i ranni —Szarada.—Zagadka,— Ogłoszeniea. 


p Redaktor: ADAM CHĘTNIK. Druk. K. Kopytowski i S-ka, Nowy-Świat 47. 


